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  PROLOG


  – Po co się tu ze­bra­li­śmy? – za­py­tał Hen­ry De­von­shi­re. Sie­dział w sali kon­fe­ren­cyj­nej Eve­rest Gro­up, miesz­czą­cej się w cen­trum Lon­dy­nu, z okien któ­rej roz­cią­gał się wi­dok na Ta­mi­zę.


  – Mal­colm ma wam coś do prze­ka­za­nia.


  – Dla­cze­go mie­li­by­śmy tego słu­chać? – Hen­ry zwró­cił się do praw­ni­ka sie­dzą­ce­go po prze­ciw­nej stro­nie wy­po­le­ro­wa­ne­go sto­łu kon­fe­ren­cyj­ne­go.


  – My­ślę, że pro­po­zy­cja wa­sze­go ojca wyda wam się…


  – Mal­col­ma. Pro­szę go nie na­zy­wać moim oj­cem.


  Fir­ma Eve­rest Gro­up była ca­łym ży­ciem Mal­col­ma De­von­shi­re. Nic dziw­ne­go, że te­raz, gdy skoń­czył sie­dem­dzie­siąt lat, skon­tak­to­wał się z Hen­rym i jego przy­rod­ni­mi brać­mi. Praw­do­po­dob­nie chciał się upew­nić, że dzie­ło jego ży­cia nie prze­pad­nie wraz z jego śmier­cią.


  Geoff był naj­star­szy z trój­ki bra­ci. Hen­ry nie­wie­le mógł o nich po­wie­dzieć, po­nie­waż pra­wie ich nie znał, po­dob­nie jak bio­lo­gicz­ne­go ojca. Ary­sto­kra­tycz­ny, an­giel­ski kształt nosa Geof­fa zdra­dzał jego po­zy­cję w ro­dzi­nie kró­lew­skiej.


  – Pan De­von­shi­re umie­ra – oświad­czył Ed­mond Strom. – Chce, żeby jego spu­ści­zna, na któ­rą tak cięż­ko pra­co­wał, prze­trwa­ła ra­zem z wami.


  Hen­ry po­my­ślał, że Ed­mond to lo­kaj Mal­col­ma, cho­ciaż może okre­śle­nie „se­kre­tarz” by­ło­by nie­co bar­dziej cy­wi­li­zo­wa­ne.


  – Nie stwo­rzył jej dla nas – ode­zwał się Ste­ven, naj­młod­szy z bra­ci.


  – Cóż, skła­da wam te­raz ofer­tę – od­parł Ed­mond.


  Hen­ry spo­ty­kał się z praw­ni­kiem i asy­sten­tem ojca czę­ściej niż z nim sa­mym. W dzie­ciń­stwie to Ed­mond do­star­czał mu pre­zen­ty gwiazd­ko­we i uro­dzi­no­we.


  – Pro­szę, usiądź­cie i po­zwól­cie mi wy­ja­śnić.


  Hen­ry za­jął miej­sce u szczy­tu sto­łu. Daw­niej grał w rug­by i to cał­kiem nie­źle, ale to ni­g­dy nie za­pew­ni­ło mu tego, cze­go na­praw­dę pra­gnął – uzna­nia Mal­col­ma. Prze­stał więc o nie za­bie­gać i po­szedł wła­sną dro­gą.


  To jed­nak nie tłu­ma­czy­ło jego obec­no­ści w sali kon­fe­ren­cyj­nej. Może przy­szedł tu z czy­stej cie­ka­wo­ści?


  Ed­mond wrę­czył każ­de­mu z bra­ci tecz­kę. Hen­ry otwo­rzył swo­ją i zo­ba­czył list na­pi­sa­ny przez ojca do nich wszyst­kich.


  „Geoff, Hen­ry, Ste­ven,


  Zdia­gno­zo­wa­no u mnie nie­ule­czal­ne­go guza mó­zgu. Wy­ko­rzy­sta­łem wszel­kie moż­li­we spo­so­by, by prze­dłu­żyć ży­cie, jed­nak w tej chwi­li je­stem zmu­szo­ny stwier­dzić, że zo­sta­ło mi naj­wy­żej sześć mie­się­cy.


  Ża­den z was nie jest mi wi­nien po­słu­szeń­stwa, ale mam na­dzie­ję, że fir­ma, dzię­ki któ­rej po­zna­łem wa­sze mat­ki, bę­dzie na­dal pro­spe­ro­wać i roz­wi­jać się pod wa­szym kie­row­nic­twem.


  Każ­dy z was przej­mie kon­tro­lę nad jed­nym z od­dzia­łów i bę­dzie­cie pod­le­ga­li oce­nie na pod­sta­wie zy­sków w swo­im seg­men­cie. Ten z was, któ­ry wy­ka­że się naj­więk­szą prze­ni­kli­wo­ścią, zo­sta­nie mia­no­wa­ny dy­rek­to­rem ge­ne­ral­nym i pre­ze­sem Eve­rest Gro­up.


  Geoff otrzy­mu­je li­nie lot­ni­cze Eve­rest. Służ­ba od­by­ta w Kró­lew­skich Si­łach Po­wietrz­nych i po­dró­że po świe­cie po­mo­gą mu w tym za­da­niu.


  Hen­ry – wy­twór­nię pły­to­wą Eve­rest. Ocze­ku­ję, że pod­pi­sze kon­trak­ty z ze­spo­ła­mi, któ­rym już po­mógł wspiąć się na szczy­ty list prze­bo­jów.


  Ste­ven – domy to­wa­ro­we Eve­rest. Miej­my na­dzie­ję, że nie za­wie­dzie go do­sko­na­ła zna­jo­mość tren­dów w han­dlu de­ta­licz­nym.


  Ed­mond bę­dzie śle­dził wa­sze po­stę­py i skła­dał mi ra­por­ty. Zja­wił­bym się dzi­siaj po­roz­ma­wiać z wami oso­bi­ście, ale le­ka­rze przy­ku­li mnie do łóż­ka.


  Mam je­den wa­ru­nek: wszy­scy trzej mu­si­cie uni­kać skan­da­li i sku­pić się na za­rzą­dza­niu swo­imi od­dzia­ła­mi, w prze­ciw­nym ra­zie umo­wa ule­gnie roz­wią­za­niu bez wzglę­du na zy­ski. Po­peł­ni­łem w ży­ciu je­den błąd, a mia­no­wi­cie po­zwo­li­łem, by spra­wy oso­bi­ste od­wró­ci­ły moją uwa­gę od spraw służ­bo­wych. Mam na­dzie­ję, że wy­cią­gnie­cie wnio­ski z mo­ich błę­dów i po­dej­mie­cie to wy­zwa­nie.


  Wasz,


  Mal­colm De­von­shi­re”


  Hen­ry po­trzą­snął gło­wą. Sta­ru­szek wła­śnie oznaj­mił, że ich na­ro­dzi­ny były błę­dem. Nie miał pew­no­ści, jak ode­bra­li te sło­wa Geoff i Ste­ven, ale jego moc­no zde­ner­wo­wa­ły.


  – Nie je­stem za­in­te­re­so­wa­ny.


  – Za­nim pan od­rzu­ci tę pro­po­zy­cję, po­wi­nien pan wie­dzieć, że je­śli któ­ryś z was się wy­co­fa, pie­nią­dze odło­żo­ne na fun­du­szu dla wa­szych ma­tek i dla każ­de­go z was prze­pad­ną wraz ze śmier­cią Mal­col­ma. Fir­ma przej­mie je w ca­ło­ści.


  – Nie po­trze­bu­ję jego pie­nię­dzy – oświad­czył Geoff.


  Hen­ry rów­nież ich nie po­trze­bo­wał, ale mo­gły się przy­dać jego mat­ce. Wraz z dru­gim mę­żem wy­cho­wy­wa­ła dwóch sy­nów. Po­mi­mo tego że Gor­don jako głów­ny tre­ner Lon­don Irish za­ra­biał cał­kiem przy­zwo­icie, przy­da­ły­by im się do­dat­ko­we pie­nią­dze, szcze­gól­nie gdy przyj­dzie im za­pła­cić za stu­dia chłop­ców.


  – Czy mo­że­my prze­dys­ku­to­wać to sami? – za­py­tał Ste­ven.


  Ed­mond ski­nął gło­wą i wy­szedł z sali. Gdy tyl­ko za­mknę­ły się za nim drzwi, Ste­ven wstał.


  – My­ślę, że po­win­ni­śmy to zro­bić – oznaj­mił.


  – Nie je­stem tego taki pe­wien – od­parł Geoff. – Oj­ciec nie po­wi­nien za­miesz­czać w te­sta­men­cie żad­nych za­strze­żeń. Je­śli chce nam coś zo­sta­wić, niech to po pro­stu zro­bi.


  – Ale to ma wpływ na na­sze mat­ki. – Hen­ry po na­my­śle po­parł Ste­ve­na. Mal­colm ze­rwał wszel­kie kon­tak­ty z jego mat­ką, jesz­cze kie­dy była w cią­ży, i Hen­ry za­wsze miał mu to za złe. Chciał­by dać jej coś od Mal­col­ma… coś, co ce­nił on bar­dziej niż ja­ką­kol­wiek oso­bę w swo­im ży­ciu.


  – To praw­da – zgo­dził się Geoff, opie­ra­jąc się na krze­śle. – Je­śli wy obaj w to wcho­dzi­cie, to ja też. Nie po­trze­bu­ję jego apro­ba­ty ani pie­nię­dzy.


  – Ja też nie.


  – Za­tem wcho­dzi­my?


  – Ja tak – od­parł Geoff.


  – My­ślę, że wi­nien jest na­szym mat­kom coś wię­cej niż ali­men­ty. A per­spek­ty­wa osią­gnię­cia więk­szych zy­sków, niż wy­ge­ne­ro­wał sam Mal­colm? Cóż, to aku­rat jest moc­no ku­szą­ce.


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Astrid Tay­lor za­czę­ła pra­cę dla Eve­rest Gro­up do­kład­nie ty­dzień temu, a spo­sób, w jaki okre­ślo­no jej sta­no­wi­sko, su­ge­ro­wał, że bę­dzie… zwy­kłą niań­ką. Pen­sja była jed­nak przy­zwo­ita, a w tej chwi­li to się dla niej naj­bar­dziej li­czy­ło. Mia­ła peł­nić funk­cję asy­stent­ki jed­ne­go z sy­nów Mal­col­ma De­von­shi­re.


  Zdo­by­cie po­sa­dy w wy­twór­ni pły­to­wej Eve­rest za­gwa­ran­to­wa­ło jej do­świad­cze­nie na­by­te pod­czas pra­cy dla le­gen­dar­ne­go pro­du­cen­ta pły­to­we­go Mo Rol­lin­sa. Cie­szy­ła się, że nie za­da­wa­no jej zbyt wie­lu py­tań na te­mat po­wo­dów zwol­nie­nia z po­przed­niej pra­cy.


  – Wi­tam, pani Tay­lor. Na­zy­wam się Hen­ry De­von­shi­re.


  – Wi­tam, pa­nie De­von­shi­re. Miło mi pana po­znać.


  Po­da­li so­bie ręce. Miał duże dło­nie z rów­no przy­cię­ty­mi pa­znok­cia­mi, kwa­dra­to­wą szczę­kę, a jego nos wy­glą­dał tak, jak­by zo­stał zła­ma­ny nie­je­den raz. Był szczu­pły i wy­spor­to­wa­ny.


  – Pro­szę za pięć mi­nut przyjść do mo­je­go ga­bi­ne­tu i przy­nieść wszyst­ko na te­mat wy­twór­ni pły­to­wej Eve­rest Gro­up – po­le­cił. – Do­ku­men­ty do­ty­czą­ce fi­nan­sów, ze­spo­łów, z któ­ry­mi pod­pi­sa­li­śmy kon­trak­ty, i tych, z któ­rych po­win­ni­śmy zre­zy­gno­wać.


  – Tak, pa­nie De­von­shi­re – od­par­ła Astrid.


  Za­trzy­mał się w pro­gu przed wej­ściem do ga­bi­ne­tu i uśmiech­nął do niej.


  – Mów mi Hen­ry.


  Miał ide­al­ny uśmiech, któ­ry przy­pra­wiał ją o lek­ki za­wrót gło­wy, co z ko­lei było nie­do­rzecz­ne. Czy­ta­ła w bru­kow­cach i ma­ga­zy­nach plot­kar­skich, że lu­bił się ba­wić i co wie­czór miał inną dziew­czy­nę.


  – Mów mi Astrid – od­par­ła.


  Ski­nął gło­wą.


  – Od daw­na tu pra­cu­jesz?


  – Od ty­go­dnia. Za­trud­nio­no mnie, bym pra­co­wa­ła dla cie­bie.


  – To do­brze. W ta­kim ra­zie nie bę­dziesz mia­ła wąt­pli­wo­ści, kto tu rzą­dzi.


  – Nie, ty je­steś tu sze­fem – za­żar­to­wa­ła.


  – W rze­czy sa­mej.


  Za­bra­ła się za gro­ma­dze­nie do­ku­men­tów, o któ­re pro­sił. Od cza­su ro­man­su, z po­wo­du któ­re­go za­koń­czy­ła po­przed­nią pra­cę, obie­ca­ła so­bie, że tym ra­zem bę­dzie się za­cho­wy­wać jak stu­pro­cen­to­wa pro­fe­sjo­na­list­ka.


  Pa­trzy­ła, jak Hen­ry od­cho­dzi. Flir­to­wa­nie w pra­cy było kiep­skim po­my­słem, ale on wy­da­wał się taki cza­ru­ją­cy. Nie po­dej­rze­wa­ła, żeby Hen­ry De­von­shi­re ją pod­ry­wał; w jego krę­gach ob­ra­ca­ło się wie­le su­per­mo­de­lek. Ona jed­nak za­wsze mia­ła sła­bość do nie­bie­skich oczu i cza­ru­ją­ce­go uśmie­chu. Spra­wy nie uła­twiał fakt, że ko­cha­ła się w Hen­rym dzie­sięć lat temu, gdy roz­po­czy­nał ka­rie­rę jako skrzy­dło­wy Lon­don Irish.


  Przy­go­to­wa­ła wszyst­ko, o co pro­sił. Wy­dru­ko­wa­ne in­for­ma­cje cze­ka­ły w tecz­ce na jej biur­ku, a pli­ki na wspól­nym ser­we­rze.


  Za­dzwo­nił te­le­fon. Astrid za­uwa­ży­ła, że li­nia Hen­ry’ego na­dal jest za­ję­ta.


  – Wy­twór­nia pły­to­wa Eve­rest, ga­bi­net Hen­ry’ego De­von­shi­re – rzu­ci­ła do słu­chaw­ki.


  – Mu­si­my po­roz­ma­wiać.


  Dzwo­nił jej były prze­ło­żo­ny i ko­cha­nek, Da­niel Mar­tin. Przy­po­mi­nał nie­co Si­mo­na Co­wel­la, pro­du­cen­ta mu­zycz­ne­go, któ­re­go do­tyk za­mie­niał wszyst­ko w zło­to. Kie­dy jed­nak tra­ci­ło swój blask, Mar­tin po­rzu­cał je dla cze­goś now­sze­go, o czym Astrid mia­ła oka­zję prze­ko­nać się na wła­snej skó­rze.


  – Nie mamy już so­bie nic do po­wie­dze­nia. – Nie za­mie­rza­ła roz­ma­wiać z Da­nie­lem.


  – Hen­ry De­von­shi­re może mieć na ten te­mat inne zda­nie. Spo­tkaj­my się za dzie­sięć mi­nut w par­ku po­mię­dzy ra­tu­szem a To­wer Brid­ge.


  – Nie mogę. Mój szef mnie po­trze­bu­je.


  – Je­śli ze mną nie po­roz­ma­wiasz, już wkrót­ce nie bę­dzie two­im sze­fem. Obo­je o tym wie­my. Pro­szę je­dy­nie o kil­ka mi­nut.


  – Do­brze – od­par­ła, świa­do­ma, że Da­niel może zruj­no­wać jej ka­rie­rę jed­nym ogól­ni­ko­wym ko­men­ta­rzem na te­mat jej po­przed­niej pra­cy.


  Nie była pew­na, cze­go od niej chce; ich zwią­zek za­koń­czył się bar­dzo nie­przy­jem­nie. Może chciał jej to ja­koś wy­na­gro­dzić, do­wie­dziaw­szy się, że wró­ci­ła do bran­ży mu­zycz­nej. A przy­naj­mniej mo­gła mieć taką na­dzie­ję.


  Wy­sła­ła Hen­ry’emu wia­do­mość, że za­raz wra­ca, i prze­kie­ro­wa­ła po­łą­cze­nia te­le­fo­nicz­ne na pocz­tę gło­so­wą. Pięć mi­nut póź­niej szła przez zie­lo­ne te­re­ny nad Ta­mi­zą, gdzie wie­lu pra­cow­ni­ków biu­ro­wych spę­dza­ło prze­rwę na pa­pie­ro­sa.


  Astrid mi­nę­ła ich szyb­ko, szu­ka­jąc wzro­kiem Da­nie­la. Naj­pierw zo­ba­czy­ła jego wło­sy w od­cie­niu ja­sne­go mio­du. Tego dnia było po­chmur­no, wil­got­no i chłod­no, więc Da­niel miał na so­bie trencz Ral­pha Lau­re­na z po­sta­wio­nym koł­nie­rzem.


  Po­mi­mo że jej uczu­cia do nie­go daw­no wy­ga­sły, nie mo­gła nie za­uwa­żyć, że do­brze wy­glą­da, i nie do­strzec wy­ra­zu za­wo­du na twa­rzy nie­jed­nej dziew­czy­ny, gdy Da­niel od­wró­cił się w jej stro­nę. W prze­szło­ści na­pa­wa­ła się tymi za­zdro­sny­mi spoj­rze­nia­mi, dzi­siaj jed­nak wie­dzia­ła, że nie ma cze­go za­zdro­ścić. Czar Da­nie­la był je­dy­nie po­wierz­chow­ny.


  – Astrid.


  – Wi­taj, Da­nie­lu. Mam nie­wie­le cza­su. Dla­cze­go chcia­łeś się ze mną wi­dzieć?


  – Co ty so­bie wy­obra­żasz? Pra­cu­jesz dla wy­twór­ni Eve­rest?


  – Po­trze­bo­wa­łam pra­cy, a tam za­pro­po­no­wa­no mi po­sa­dę – od­par­ła Astrid.


  – Nie bądź taka wy­ga­da­na.


  – Nie mam ta­kie­go za­mia­ru. Co chcesz mi po­wie­dzieć?


  – Je­śli ukrad­niesz któ­re­goś z mo­ich klien­tów… to cię znisz­czę.


  Po­trzą­snę­ła gło­wą. Zu­peł­nie jej nie znał.


  – Ni­g­dy bym tego nie zro­bi­ła. Nie pró­bu­ję wzbo­ga­cać się czy­imś kosz­tem.


  – Ostrze­gam cię. Je­śli zbli­żysz się do mo­ich klien­tów, za­dzwo­nię do Hen­ry’ego De­von­shi­re i opo­wiem o wszyst­kim, cze­go bru­kow­ce nie od­kry­ły na te­mat na­sze­go ro­man­su.


  To po­wie­dziaw­szy, od­wró­cił się na pię­cie i od­szedł. Pa­trzy­ła, jak się od­da­la, i za­sta­na­wia­ła się, jak może się przed nim uchro­nić.


  Szyb­kim kro­kiem wró­ci­ła do biu­row­ca Eve­rest Gro­up i nie roz­ma­wia­jąc z ni­kim po dro­dze, wje­cha­ła win­dą na swo­je pię­tro.


  Za­trzy­ma­ła się w drzwiach ga­bi­ne­tu Hen­ry’ego.


  – Czy mogę wejść?


  Roz­ma­wiał przez te­le­fon i ge­stem za­pro­sił ją do środ­ka. We­szła i po­ło­ży­ła na brze­gu jego biur­ka tecz­kę z do­ku­men­ta­mi, o któ­re pro­sił.


  – W po­rząd­ku, o dzie­wią­tej – po­wie­dział Hen­ry. – Bę­dzie nas dwo­je.


  Odło­żył słu­chaw­kę i spoj­rzał na nią.


  – Usiądź, Astrid. Dzię­ku­ję za ma­te­ria­ły. Za­nim przej­dzie­my do spraw za­wo­do­wych, opo­wiedz mi coś o so­bie.


  – Co chciał­byś wie­dzieć? – za­py­ta­ła. Opo­wie­dze­nie o ca­łej swo­jej prze­szło­ści nie wy­da­wa­ło się roz­sąd­ne. Na­uczy­ła się rów­nież, że nie pre­cy­zu­jąc py­ta­nia roz­mów­cy, zwy­kle ujaw­nia­ła wię­cej, niż po­trze­ba.


  Mia­ła na­dzie­ję, że pra­ca dla wy­twór­ni Eve­rest za­pew­ni nie­zbęd­ny bu­for po­mię­dzy jej prze­szło­ścią a przy­szło­ścią i zaj­mie ją na tyle, że prze­sta­nie się mar­twić o to „co by było gdy­by”.


  – Po pierw­sze, dla­cze­go pra­cu­jesz dla Eve­rest Gro­up? – za­py­tał, roz­sia­da­jąc się w fo­te­lu i krzy­żu­jąc ręce na pier­si. Ob­ci­sły czar­ny swe­ter pod­kre­ślał rzeź­bę jego ra­mion.


  – Za­trud­nio­no mnie tu­taj – od­par­ła zwięź­le. Po roz­mo­wie z Da­nie­lem oba­wia­ła się, by nie po­wie­dzieć zbyt wie­le.


  – Czy­li to dla cie­bie je­dy­nie źró­dło do­cho­du? – za­śmiał się Hen­ry.


  – Nie, oczy­wi­ście, że coś wię­cej. Bar­dzo lu­bię mu­zy­kę i spodo­ba­ła mi się per­spek­ty­wa pra­cy w two­im ze­spo­le. To szan­sa na to, by od­kryć nowe gwiaz­dy… – Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. – Za­wsze się uwa­ża­łam za trend­set­ter­kę i te­raz mam oka­zję się o tym prze­ko­nać.


  Kie­dyś my­śla­ła na­wet, że mo­gła­by zo­stać pro­du­cent­ką mu­zycz­ną. Ro­zu­mia­ła, na czym po­le­ga pra­ca w tej bran­ży i jak wie­le wy­sił­ku trze­ba w nią wło­żyć, ale wie­dzia­ła też, że brak jej od­po­wied­nie­go po­dej­ścia. Nie po­tra­fi­ła­by szcze­rze wspie­rać pro­mo­wa­nych ar­ty­stów, a póź­niej po­zby­wać się ich, gdy sprze­daż płyt spa­da. Uwa­ża­ła się za oso­bę pra­wą i uczci­wą.


  – W ta­kim ra­zie ła­twiej bę­dzie ci dla mnie pra­co­wać. Chciał­bym, że­byś peł­ni­ła funk­cję ra­czej mo­jej oso­bi­stej asy­stent­ki niż se­kre­tar­ki. Bę­dziesz do mo­jej dys­po­zy­cji dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny na dobę, sie­dem dni w ty­go­dniu. Mam za­miar zro­bić z tej wy­twór­ni naj­bar­dziej do­cho­do­wy od­dział Eve­rest Gro­up. Masz ja­kieś za­strze­że­nia?


  – Nie. Po­wie­dzia­no mi, że ta pra­ca bę­dzie wy­ma­ga­ją­ca. – Po­trze­bo­wa­ła ta­kie­go za­ję­cia, by za­po­mnieć o nie­uda­nym ży­ciu oso­bi­stym.


  Ski­nął gło­wą i lek­ko się uśmiech­nął.


  – Na ogół nie bę­dzie­my pra­co­wać w biu­rze, lecz w moim domu w Brom­ley albo w miesz­ka­niu w Lon­dy­nie. Bę­dzie­my głów­nie wy­cho­dzić wie­czo­ra­mi i słu­chać wy­stę­pów mło­dych ar­ty­stów.


  – To mi od­po­wia­da. – Nie po­trze­bo­wa­ła wie­lu go­dzin snu.


  – Świet­nie, w ta­kim ra­zie przejdź­my do kon­kre­tów. Chcę, że­byś utwo­rzy­ła plik z in­for­ma­cja­mi od łow­ców ta­len­tów. Prze­ślę ci rów­nież mejl z na­zwi­ska­mi mo­ich współ­pra­cow­ni­ków – oświad­czył Hen­ry.


  Astrid ski­nę­ła gło­wą i za­no­to­wa­ła dal­sze wy­tycz­ne. Ga­ze­ty przed­sta­wia­ły go jako play­boya, jed­nak wy­glą­da­ło na to, że utrzy­my­wał sieć kon­tak­tów po­moc­nych w pro­wa­dze­niu biz­ne­su.


  – Czy coś jesz­cze?


  – Tak. Mam nosa do wy­bie­ra­nia ar­ty­stów, ale lu­bię za­się­gnąć opi­nii.


  – Dla­cze­go?


  – Praw­do­po­dob­nie je­stem jed­nym z ty­po­wych od­bior­ców, do któ­rych fir­my fo­no­gra­ficz­ne chcą tra­fić. Je­stem mło­dy, lu­bię to­wa­rzy­stwo i znam się na mu­zy­ce. Dzię­ki temu mam do­bre ucho do tren­dów. A Ty, Astrid?


  – Uwiel­biam mu­zy­kę. – Po prze­pro­wadz­ce do Lon­dy­nu rzu­ci­ła się w wir noc­ne­go ży­cia. Ra­zem z sio­strą Be­thann, z któ­rą dzie­li­ła miesz­ka­nie, wy­ko­ny­wa­ły pod­rzęd­ne pra­ce i pra­wie co wie­czór cho­dzi­ły ze zna­jo­my­mi do klu­bów. Po­tem jed­nak Be­thann za­czę­ła prak­ty­kę ad­wo­kac­ką, za­rę­czy­ła się i jej ży­cie to­wa­rzy­skie ule­gło zmia­nie. – Za­trud­nio­no mnie po czę­ści dla­te­go, że by­łam oso­bi­stą asy­stent­ką Da­nie­la Mar­ti­na.


  – Jaki ro­dzaj mu­zy­ki lu­bisz?


  – Coś z du­szą – od­par­ła.


  – To brzmi…


  – Sta­ro­świec­ko?


  – Nie, in­te­re­su­ją­co.


  Wy­cho­dząc, sta­ra­ła się skon­cen­tro­wać na ko­lej­nych za­da­niach, ale my­śla­ła tyl­ko o tym, jak bar­dzo po­do­ba jej się Hen­ry – za bar­dzo jak na sze­fa. Jest jej prze­ło­żo­nym i musi o tym pa­mię­tać, je­śli nie chce zno­wu skoń­czyć ze zła­ma­nym ser­cem i pu­stym kon­tem.


  Hen­ry ob­ser­wo­wał Astrid, gdy wy­cho­dzi­ła. Jego nowa asy­stent­ka była ład­na, za­baw­na i nie­co za­dzior­na. Dzię­ki temu pra­ca już wy­da­wa­ła się cie­kaw­sza.


  Po­mi­mo że więk­szość lu­dzi uwa­ża­ła go je­dy­nie za zna­ne­go ko­men­ta­to­ra spor­to­we­go i fi­lan­tro­pa, Hen­ry miał też swo­ją inną stro­nę. Był za­cie­kłym gra­czem, a pra­co­wał jesz­cze za­cie­klej.


  Tego na­uczył się od oj­czy­ma, Gor­do­na Fer­gu­so­na. Po­znał go, gdy miał osiem lat. Dwa lata póź­niej Gor­don oże­nił się z jego mamą. Obec­nie był głów­nym tre­ne­rem Lon­don Irish, ale wów­czas peł­nił rolę jed­ne­go z asy­sten­tów. Po­mógł Hen­ry’emu udo­sko­na­lić umie­jęt­no­ści gry w rug­by i dzię­ki nie­mu Hen­ry zo­stał jed­nym z naj­lep­szych ka­pi­ta­nów dru­ży­ny swo­je­go po­ko­le­nia.


  Ga­bi­net Hen­ry’ego mie­ścił się na naj­wyż­szym pię­trze sie­dzi­by Eve­rest Gro­up, z któ­re­go roz­cią­gał się wi­dok na Lon­don Eye po dru­giej stro­nie Ta­mi­zy. Ro­zej­rzał się po sta­ra­nie za­aran­żo­wa­nym wnę­trzu i po­czuł się nie­swo­jo. Nie mógł pra­co­wać w tak cia­snym i ste­ryl­nym po­miesz­cze­niu.


  Po­trze­bo­wał wyjść na ze­wnątrz, ale naj­pierw chciał do­wie­dzieć się cze­goś wię­cej o swo­jej asy­stent­ce.


  Gdy usły­szał pro­po­zy­cję Mal­col­ma, nie dbał o to, czy wy­gra, ale te­raz obu­dził się w nim duch współ­za­wod­nic­twa. Lu­bił wy­gry­wać i nie bez po­wo­du wy­bra­no go gra­czem roku Związ­ku Rug­by. Hen­ry czuł głód zwy­cię­stwa.


  Przej­rzał ra­por­ty przy­go­to­wa­ne przez Astrid, sta­ra­jąc się nie my­śleć o tym, jak dłu­gie wy­da­wa­ły się jej nogi pod krót­ką spód­nicz­ką. I ten uśmiech… Wy­obra­żał so­bie, jak sma­ku­ją jej peł­ne, ku­szą­ce usta.


  Ro­man­so­wa­nie w pra­cy to kiep­ski po­mysł, ale znał sie­bie i wie­dział, że Astrid go po­cią­ga. Po­sta­no­wił, że nie wy­ko­na żad­ne­go ru­chu w jej kie­run­ku, do­pó­ki ona sama nie wy­ka­że za­in­te­re­so­wa­nia. Po­trze­bo­wał jej, by wy­grać, a wy­gra­na zna­czy­ła dla nie­go wię­cej niż ro­mans.


  – Hen­ry?


  Astrid sta­ła w drzwiach, a krę­co­ne wło­sy mu­ska­ły jej po­licz­ki. Po­do­ba­ła mu się jej ob­ci­sła su­kien­ka, ko­za­ki, w któ­rych wy­da­wa­ła się wyż­sza, i czar­ny swe­te­rek uwy­dat­nia­ją­cy pier­si.


  – Tak, Astrid?


  – Mu­szę zaj­rzeć do dzia­łu praw­ne­go w spra­wie ofer­ty dla Steph. Przez chwi­lę nie będę od­bie­rać te­le­fo­nów. W po­rząd­ku?


  – Oczy­wi­ście. Szyb­ko się uwi­nę­łaś. – Po­do­ba­ły mu się ko­rzy­ści pły­ną­ce z pra­cy w du­żej fir­mie: wy­da­wa­nie po­le­ceń, któ­re były szyb­ko re­ali­zo­wa­ne. Tego wła­śnie było mu trze­ba.


  Hen­ry zaj­mo­wał się pro­duk­cją mu­zycz­ną na wła­sną rękę, po­mię­dzy pod­pi­sy­wa­niem kon­trak­tów na pro­mo­cje bu­tów spor­to­wych i na­po­jów. Od dwóch se­zo­nów pro­wa­dził rów­nież pro­gram spor­to­wy dla dzie­ci. By­cie gwiaz­dą mia­ło swo­je plu­sy, ale nie prze­pa­dał za wy­ko­ny­wa­niem ru­ty­no­wych za­dań.


  – Za­le­ży mi na tym, by się do­brze spi­sać.


  – Uda­ło ci się.


  Astrid wy­szła, a on ob­ró­cił krze­sło w kie­run­ku okna. Za­wsze był ty­pem sa­mot­ni­ka i to mu od­po­wia­da­ło, ale po­sia­da­nie wła­sne­go pra­cow­ni­ka… Astrid była jak jego… lo­kaj, po­my­ślał.


  Tak, ja­sne. Ni­g­dy nie po­dzi­wiał nóg Ham­mon­da. Musi pa­mię­tać, że Astrid dla nie­go pra­cu­je. Ro­mans jego mat­ki z jej pro­du­cen­tem do­pro­wa­dził do za­koń­cze­nia przez nią ka­rie­ry i do przyj­ścia na świat Hen­ry’ego. Za­sta­na­wiał się cza­sem, czy kie­dy­kol­wiek od­czu­wa­ła z tego po­wo­du złość, cho­ciaż ni­g­dy się nie skar­ży­ła.


  Od­go­nił tę myśl. W dzi­siej­szych cza­sach obo­wią­zy­wa­ły inne re­la­cje, nie­mniej jed­nak nie chciał, aby Astrid czu­ła się w pra­cy nie­kom­for­to­wo.


  Za­dzwo­nił te­le­fon.


  – De­von­shi­re.


  – Hen­ry? Tu two­ja mat­ka.


  Uwiel­biał to, że za­wsze się przed­sta­wia­ła, cho­ciaż ni­g­dy nie po­my­lił­by jej gło­su z żad­nym in­nym.


  – Cześć, mamo. Co sły­chać?


  – Chcia­ła­bym cię pro­sić o przy­słu­gę – po­wie­dzia­ła Tif­fa­ny Ma­lo­ne-Fer­gu­son. – Znasz ko­goś z Ka­na­łu Czwar­te­go?


  Miał tam kil­ku zna­jo­mych, ale oba­wiał się, że mat­ka ko­lej­ny raz pró­bu­je po­wró­cić do świa­ta show-biz­ne­su. Gdy gwiaz­dy z lat sie­dem­dzie­sią­tych i osiem­dzie­sią­tych za­czę­ły po­ja­wiać się w te­le­tur­nie­jach na Ka­na­le Czwar­tym, mat­ka osza­la­ła. Stwier­dzi­ła, że te­raz, gdy przy­rod­ni bra­cia Hen­ry’ego do­ro­śli, może znów sta­nąć w świe­tle ju­pi­te­rów.


  – Roz­ma­wia­łem już kil­ka razy ze wszyst­ki­mi, któ­rych znam.


  – Spró­bu­jesz jesz­cze raz? Gor­don za­su­ge­ro­wał, że­bym stwo­rzy­ła re­ali­ty show po­dob­ny do ame­ry­kań­skie­go Ka­wa­lera do wzię­cia, tyl­ko dla gra­czy rug­by. Znam ich styl ży­cia i mo­gła­bym zna­leźć od­po­wied­nie dziew­czy­ny, inne niż te na­dę­te la­lecz­ki z bru­kow­ców.


  Po­mysł był nie­zły. Za­pi­sał kil­ka szcze­gó­łów i obie­cał, że zro­bi, co bę­dzie mógł.


  – Je­steś cu­dow­ny, Hen­ry. Ko­cham cię.


  – Ja też cię ko­cham, mamo – od­parł i za­koń­czył roz­mo­wę.


  Przez chwi­lę trzy­mał w ręce te­le­fon, aż usły­szał chrząk­nię­cie i zo­ba­czył w drzwiach Astrid.


  – Tak?


  – Po­trze­bu­ję two­ich pod­pi­sów na tych for­mu­la­rzach. Go­niec łow­cy ta­len­tów Ro­ge­ra McMil­la­na zo­sta­wił pły­tę demo z in­for­ma­cją, że ze­spół ma wy­stęp dziś wie­czo­rem. Po­trze­bu­ję rów­nież wię­cej in­for­ma­cji o Steph – wy­ja­śni­ła, po­da­jąc mu plik pa­pie­rów.


  Ge­stem za­pro­sił ją do środ­ka.


  – Dział praw­ny chciał­by omó­wić z tobą szcze­gó­ły pro­ce­dur kon­trak­to­wych. Pa­mię­tam, że pla­nu­jesz pra­co­wać w Brom­ley, ale za­rząd do­ma­ga się spo­tkań z tobą. Czy mam ich skie­ro­wać do two­je­go biu­ra do­mo­we­go?


  – Nie. – Oparł się wy­god­nie. – My­ślę, że le­piej bę­dzie co ty­dzień usta­lać je­den dzień na spo­tka­nia tu­taj. Bez­po­śred­nio od­po­wia­da przede mną sześć osób, tak?


  – Zga­dza się.


  – Umów wszyst­kich na ju­tro. – Wie­dział, że pra­ca ze­spo­ło­wa to klucz do wy­gra­nej. – Przy­nieś mi rów­nież akta per­so­nal­ne wszyst­kich pra­cow­ni­ków. Gdy je przej­rzę, za­pla­nu­jesz spo­tka­nia. Czy ktoś ma pil­ną spra­wę?


  – Tyl­ko dzia­ły praw­ny i księ­go­wy. Nie­zbęd­na jest au­to­ry­za­cja two­je­go pod­pi­su, za­nim bę­dziesz mógł go zło­żyć na kontr­ak­cie.


  – Masz ten for­mu­larz?


  – Znaj­du­je się na spo­dzie sto­su. Za­raz za­nio­sę go do księ­go­wo­ści.


  Wy­cią­gnął do­ku­ment spod ster­ty in­nych for­mu­la­rzy, któ­re Astrid sta­ran­nie przy­go­to­wa­ła do pod­pi­su.


  – Dzię­ku­ję. – Po­dał jej do­ku­men­ty. – Je­steś świet­ną asy­stent­ką. Da­niel mu­siał być zdru­zgo­ta­ny two­im odej­ściem.


  Za­ru­mie­ni­ła się i od­wró­ci­ła wzrok, ale nic nie od­po­wie­dzia­ła.


  – Nie ma za co. Czy masz dla mnie jesz­cze ja­kieś za­da­nia?


  Wpa­try­wał się w jej usta, wie­dząc, że ob­se­sja na ich punk­cie wpa­ku­je go w kło­po­ty.
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